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D YP L O M  CE S AR S KI -  

Wydany na imię członka rady Państwa i rady Kró­
lestwa Polskiego.  NASZEGO jcnerał-adjulanta.  j ene ­
rała jazdy hr. K rasińskiego.

Błogos ławionej  pamięci Ojciec NASZ LESARZ MI­
KOŁAJ PAWŁOWICZ,  znając prawdziwą waszą dla 
Tronu przychylność,  której daliście dowody w czasie  
rokoszu w y n i k ł e g o  w Warszawie 17go Listopada 1830  
roku.  a następnie przy pełni eniu wielu poleceń,  
w skutek szczególnego dla was zaufania na was w k ł a ­
danych,  zwracał  stale S W Ą  uwagę na pożyteczne wa­
sze "prace i oceniał  wasze doświadczenie.  Up ływa dziś 
dwadzieścia pięć lat od czasu, w którym, gardząc n ie ­
bezpieczeństwem, osobiście wam zagrażającem, pozo ­
staliście niezachwianie wiernymi waszej powinności .  
Wspominając  w dniu obecnym chwały godne zasługi  
wasze,  wynurzamy wam za takowe szczerą NASZIj) 
wdzięczność,  i mianując was N AJ.MIŁOŚCI WIEJ ka­
walerem załączonego przy niniejszym orderu św.  Apo­
stoła A n d r z e j a  Pierwszego Wezwania z brylantami,  
pozostajemy CESARSKĄ łaską NASZĄ dla was stale 
xvczliwi.

Na oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ  
MOŚCI ręką napisano:  

„ALEXANDER.«
Carskie-Sioło,  17go Listopada 1855  r.

które z taką mi łośc ią bliźniego i gorl iwością dziel i ły  
wasze prace i usi lne starania.

Trwając w zupełnem przekonaniu,  że riie przesta­
niecie i na przyszłość wyszukiwać ze stałą gorl iwością  
środki ku dalszemu powodzeniu utworzonych przez ra­
dę opiekuńczą zakładów,  któremi kierować będziecie 
s tosownie do celu wychowujących się tam i do rze­
czywistych potrzeb tych, którymi opiekujecie się, po­
zostaję ku wam na zawsze życzl iwą.

Na oryginale Własną  JEJ CESARSKIEJ  
iMOŚCI ręką napisano:

» ALEXANDRA.«
W Carskie'm-Siolc,  12go Listopada 1 85 5  r.

R E S K R Y P T  c e s a r s k i .

Wydany na imię prezydującej w radzie dam op ie ­
kujących się ubogimi w Moskwie,  księżny Zofji córki
Stefana Szrzerbalow  ej.

Księżno Zofjo córko Stefana! Przedstawione przez 
« « s  sprawozdanie o działaniach w ciągu ostatnich lat 
d z i e s i ę c i u  dam opiekujących się w Moskwie ubogimi,  
s p r a w i ł o  Ml  prawdziwie serdeczne ukontentowanie.  
Ruk-roczny wzrost kapitałów rady opiekuńczej ,  otwar­
c i e  z a k ł a d ó w  tak dla wychowania ubogich dziewic,  jak 
i  dla dania przytułku zgrzybiałym i bez pomocy zosta­
jącym oraz udzielanie ubogim wsparc.a pieniężnego,  
wszystkie te dobroczynność na celu mające działania,  
świadczą o szczvtnvch uczuciach chrześcijańskich,  oży­
wiających towarzystwo,  jak niemniej o działalnem a 
„ iezmordowanem opiekowaniu się waszem cierpiącą 
ludzkością Cieszę się serdecznie,  iż ziarna dobroczyn­
ności ,  zasiane przez wasze współpracownice,  przynio­
s ł y  przy pomocy Najwyższego tak obfite owoce,  . po ­
c z y t u j ę  Sobie  za najprzyjemniejszą powinność  wyra­
zić szczerą MĄ wzdzięczńość i życzl iwość wam,  jako  
dostojnie prezydującej w radzie opiekuńczej ,  oraz 
wszystkim tej ostatniej cz łonkom i innym osobom

W I A D O M O Ś C I  7. KRYMU.
Jenerał  -  adjutant książę Gorczaków donosi pod d. 

2 8  Listopada (10  Grudnia.)
„Na półwysp ie  Krymskim wszystko idzie pomyś l ­

nie .—  26 go  Listopada (8 Grudnia) pu łkownik  Ok łob-  
żio, z niewielką częścią oddziału gornego Belbeku 
przeszedł  przez przechył  do doliny Bajdarskiej.  atako­
wa ł  przodowe wojska nieprzyjacielskie w Urkusta i 
Raga i wyparłszy je z tych w i o s e k ,  odpędził  do rzeki 
Czernej.  W naszćm ręku pozostało 2 0  jeńców.

(Inwulid R uski.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N A J J AŚ N I E J S ZY  P AN,  n a  p r z e d s t a w i e n i e  N a m i e s t n i k a  Kró l  

N AJ M I L O ŚC I W I E J  p o s t a n o w j ć  r a c zy ł ,  że  w y z n a c z o n a  p e n s j a  
p a n n i e  Ad e l a j d z i e  O s u n e w ,  p a n n i e  h o n o r .  ICH C E S ARS KI CH 
MOŚCI ,  c ó r c e  p oz o s t a ł e j  p o  j e n e r a l e - t e j t n a n c i e  O k u n e w ,  b y ­
ł y m  k u r a t o r z e  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o ,  c z ł o n k u  
r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  K r ó l e s t w a ,  u k a z e m  N AJ W Y Ż S Z Y M  z d.  
2 0  L u t e g o  (4 M a r en )  1 8 3 1  r.  p o  r u b l i  t y s i ą c  r o c z n i e ,  p r z e z  

w z g l ą d  na  4 0 - l e t u i ą  s ł u ż b ę  i z a s ł u g i ,  o j ca ,  z a c h o w a n ą  jśj 
b y ć  m a  d o  ś m i e r c i ,  n a w e t  p o  w e j ś c i u  w  zwi ąz k i  m a ł ż e ń ­
skie.

—  D y r e k c j a  d r o g i  ż e l az n ć j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j  z a ­
w i a d o m i ą ,  że  d n i a  13  (2 5) b.  m .  i r.  to  j e s t  w  p i e r w s z y  
d z i e ń  ś w i ą t  p o c i ą g i  o s o b o w y  i o s o b o w o - t o w a r o w y  z W a r -  
a z a w v  do  G r a n i c y  j a k  i z G r a n i c y  d o  W a r s z a w y  w y s ł a n e  n i e  

b ę d ą .

—  Y a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n n t  m u z y c z n y c h  R. F r i e -  
d l e m  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i e j  N r o  4 6 0 ,  w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  
n o w o ś c i  m u z y c z n e :  , , C z e ś n i k “  m a z u r ,  s k o m p o n o w a n y  na  
f o r t e p i a n  p r z e z  X.  S y r e w f c z a ,  k o p i e j e k  1 5 .  , , H a l a n k a “  p o l ­
ka s k o m p o n o w a n a  na  l a r t e p i a n  p r z e z  t e g o ż  k o p .  15  i p o l o ­
ne z ,  s k o m p o n o w a n y  na  f o r t e p i a n  i a f i a r o w a n y  W i n u  J. S u f -  
c z y ń s k i e m u  p r z e z  P.  L e d w o r u s k i e g o  k o p .  15 ,  n a b y ć  m o ż n a  
w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  k r a j o w y c h  i w  B i a ł y m - s t o k u  u 

M.  E R a b i n o w i c z .

—  N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S.  O r g e l b r a n d a  p r z y  u l i c y  Mio

d o w ć j  N r  4 9 6  wy s z ł y :  „ Z w i e r c i a d ł o  d z i e c i n n e g o  w i e k u  c z y ­
li z b i ó r  p o w i a s t e k  n a u c z a j ą c y c h  i z a j m u j ą c y c h  z 2 m a  k o l o -  
r o w e m i  r y c i n a m i "  c e n a  k o p .  7 5 ,  t oż  s a m o  w y j d z i e  za  dn i  
ki lka ,  w  j ę z y k a c h  p o l s k o - f r a n c u z k i m  i p o l s k o - n i e m i e c k i m .  
T n p p l i n  d r  „ L e k a r z  w  S z w a j e a r j i “  p o w i e ś ć  4  t o m y ,  czy l i  
d a l s z y  c i ą g  „ A s m o d e u s z a  w  P a r y ż u "  rs.  3 k o p .  6 0 .

—  W wydawnictwie książek, objawia s i ęzawszc  ku 
końcowi  roku, ruch jakiś przyśpieszony.  Każdy z edy­
torów, mając nawet gotowym,  cały nakład pewnego  
dzieła,  wstrzymuje jego rosprzedaż. przynajmniej do 
po ł owy  Grudnia lub początku Stycznia; bo to dla n ie ­
go aurea aetas. Najbardziej jednak jest to pora uprzy­
wilejowana na puszczanie w obieg dziełek przeznaczo­
nych dla dzieci.

W tym roku sprowadzono do Warstawy dużo p i ę ­
knych książeczek obrazkowych /. zagranicy,  szczegól ­
niej z Niemiec; tylko własnych przybyło bardzo m a ­
ło.  Z pomiędzy tego rodzaju nowości ,  na ten raz za­
cytować tylko uniżeni „Chatę wuja Tomą przez panią 
Stowe.  opowiadaną dzieciom przez Arabellę Palmer,  
a w przekładzie polskim, wraz z textem francuskim,  
przez A. Nowoleckiego księgarza wydaną.  Wcale to 
szczęśliwy pomysł ,  przerabiać powieści  celniejszych 
pisarzy i zastosowywać je do pojęcia młodocianego  
wieku; dzięki przykładowi obcych, korzystać po win ­
niśmy 7. niego,  i z dzieł  Kraszewskiego lub Korzenio­
wskiego.  utworzyć bibljoteczkę dla małoletni ego poko­
lenia.

Skarżymy się często na brak książek dla dzieci; bo 
rzeczywiście nie wielu jest pisarzy, coby do malucz­
kich zniżać się chcieli 7. swoją wiedzą; więc kto m i a ł ­
by ku temu dobre chęci a losy ujęły mu twórczości ,  
prawdziwą zrobiłby przysługę podobnem przerabia­
niem. Edycja Chaty wuja Tom. nader jest staranną;  
znamionuje ona widoczny postęp w nakładach p. No-  
woleckiego,  któremu widocznie na dobrych chęciach nie 
zbywa.  Pozamawiał  on ryciuki kolorowane u A. Die­
tricha. które wcale dobrze ozdobi ły tę dziecinną książ­
kę. Dla dogodności  kupujących, dziełko to w'trojakiej 
wydauem zostało odmianie.  Z textem francuskim i 
polskim razem i w każdym z tych dwóch osobno.  Na­
kładem również tejże księgarni,  opuści ły niedawno  
prassę drukarską: „Różne różnością czyli prawdziwe  
historje z opowiadania Janka zBielca.  napisane w 2ch  
tomach przez J. K. Grcgorowicza.  Praca ta różni się  
tern g łównie  od poprzednich tego samego autora, że 
nie przekraczając zakresu powieści  ludowej,  przezna­
czona właśn ie  dla czytelników z pomiędzy tegoż ludu.  
Jak więc Chata wuja Tom stanowi książkę dla dzieci 
wiekiem,  tak ta znów wydana dla ludzi będących dzie­
ćmi wykształceniem.  Opowiadania sw oje autor w k ła ­
da w usta pracowitego i doświadczonego włościanina

D Z IE C IĘ  p r ó ż n o ś c i .
o p o w i a d a n i e

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

( Ciąg dalszy).

  I cóżto powiec i e  moi kochani? zapytała
<ex dziedziczka chcąc wyprowadz i ć  ich z kłopotu,  a 
m o że  i pozbyć się prędzej.

.— Eh ,  to nic. . .  proszę jasnój pani. —  wyrzekł  
kłaniając się raz jeszcze soł tys,  miętosząc w  ręku ja ­
kiś sypełek w  niebieskiej kropkowanój chustce.

  \  to prosę jasnój pani —  przerwał  mu K ac ­
per również  z uk łonem —  myśwa  chcieli  oto p r o ­

s i ć  jasnej pani—
 Ale  o cóż? m ó w c ie  prędzej,  bo ja muszę

się ubierać.
—  A gadajże tv —  szepnął  Kasper  trącając so ł ­

tysa.  ,
'1 1  N o  toć  i wy  macie  g ę b ę — mruknął  tenże .

  Idźcież sobie z Panem B og i em ,  idźcie!—  za
w o ł a ł  junacko Emil ek -  kiedy indziej, teraz ma­

ma chora, nie ma czasu. Proszę mameczki ,  jakże te 
10  z łotych:dostanę czy nie?

—  Dostaniesz,  dostaniesz,  oto są kluczyki ,  o-  
twiernj ,  bierz, a daj mi święty pokój.

Chłopiec  skoczył  uradowany,  pan Szymon gorzko  
się uśmiechnął ,  pani spostrzegłszy to wes tchnę ła  
roman sow o ,  a wieśniacy przestępując z nogi  na n o ­
gę ,  trochę już oburzeni ,  nie wiedziel i  czy mówić ,  czy 
się wynieść  z pokoju.

—  A powiedźc ież  moi ludzie czego to chcecie? —  
przemówiła łagodniej  matka —  czy wam się co na-  
leży?

—  Juści ć się też  może i należy —  odpar ł  Ka­
sper —  ale tu nie oto idzie; teraz jasna pa ni potrze­
bniejsza niż my.  Ino wczora patrząc jak te rabuśni-  
ki piondrują po pańskiem, my sobie rzekl i ,  że 
nasćj pani musi  pieniędzy brakować,  to soł tys obesl i  
wieś  jedną i drugą,  przemówil i  do swoich  i teraze-  
ś w a  przyśli prosić,  zeby jasna pani wzięła te trochę.

—  A  cóż to jest?
—  Juścić ze pieniądze prosę jaśnie pani; wie le  

tu niema,  bośma nie tak bogaci ,  ale i to może się 
przyda na odchodnem.

—- Ależ  ja w a s z y c h  pieniędzy nie potrzebuję!  
krzyknęła odrzucając sypeł ek cała zarumieniona.  —  
W  leźcie sobie ,  weźci e ,  taką drobnostką mnie niedo-  
pomożeci e,  a sobie ujmując zaszkodzicie.

- E h  niech tez jasna pani nie pogardza nasą  
pracą: my se tez krzywdy nie zrobiwa; co kto m ó g ł  
to dał ,  zawse  się zebrało sześćset  pięćdziesiąt i czty-  
ry z łote  i grosy seść ,  —  a powiedziawszy to soł tys  
wysypał  je z brzękiem na kołdrę.

Zdumiona kobieta,  z wyrazem jeszcze g n i e w u  na 
twarzy,  spojrzała na kupkę nowś j  błyszczącej mo n e ­
ty, gdyż jak wiadomo nasi wieśniacy innych nie ch o ­
wają,  "a patrząc się dłużej,  oburzenie znikało, na po ­
bladłe lica wystąpi ł  uśmiech dziwnej radości ,  oczy 
błysnęły żywićj ,  pulchna zaś rączka mi mo wo ln i e  za­
nurzyła się w  tej świetnej  mamonie  szczęścia ludz­
kiego.  Stojący wieśniacy miarkowal i  już z t e g o  ru ­
chu widoczną chęć zatrzymania pieniędzy, ona zaś 
wstydząc się jeszcze pana Szymona,  spojrzała, ku  
niemu z zamiarem wyczytania z jego tw arzvs ta -  
now czego  wyroku.  Lecz nasz obywatel  z mezmier-  
nem zajęciem i obywate lską naiwnością,  wpatrywa ł  
się w  portret nieboszczyka ojca pani Gąsiewskićj;  a 
s w e g o  niegdyś  pryncypała; i właśni e gdy ta milczała* 
wyrzek ł  nieobracając się od obrazu :

  Jakby  żyw był jeszcze! Co za nos,  co za usta;
a oczy to zdaje mi się jakby patrzały na mnie i omal  
co nie k r z y k n i e :  , .dam j a  ci mospanie!1*

—  D o b r z e  moi'poczciwi  ludzie ja wezmę ,  ale 
dam wam rewers  że oddam i oddam niezawodnie!



l i tóry pr i es zed ł s zy  j uż  w życiu ćożficzue wypadk i  ło- 
sowe,  będąc j ak  to mó w ią  i na' ł jfwie i p o d ł a w ą ,  7, p a­
robka ka rb ow ym,  ekon om em .  daJĆj dzietfłfi^em, później  
b i edak iem i znowu Chłopem,  wie j uż  dobrze j ąko  so ­
bie poczynać w okol icznościach tego żywota,  <fo czego 
dążyć a  czego unikać.  Co więc 7, w łasnego  doś w iad ­
czeni a naby ł ,  to sp i s a ł  i do, użytku równyębj  sobi e 
przez pośr edni c two au tor a  »Za rvsów wie j ski ch"  p o ­
da ł .

P ie rwsza  ta w p odo bn ym  rodzaju p róba ,  szczęśli­
wie do kon aną  zos t ała  przez p. Gregorowicza .  Styl  je­
g o  ł a tw y ,  z rozumia ły ,  nie rzadko  przep la t any w yr a ­
żen i ami  j edyni e  w łośc i an om naszym właśc iwymi ;  do 
z łudzeni e  n ieraz naś l aduje  tuk i ob ro t  mowy  k mi o t ­
ków.  Trzeba być w p ra w n y m  psychologiem Indu.  żeby 
umieć  do n iego z książki  przemawiać .  Kur s  to fi lozo- 
fji c a łk i em specjalny.  Idzie tu tak dobrze o zasady po ­
znan ia  i ś ledzenia pr awdy ,  jak w kurs ie  g ło szonym 
z ka ted ry  przez wy togowanego profesora ;  tylko teorj i  
nie widać tu prawie ,  tak ona  zlana z p r ak tyką ,  tak 
n iespodzianie  z pośród p r zyk ł adów wyras t a .  By ludo-  
w in ie  pokazać  c a ł ą  ochydę złego,  au to r  opowiada 
przygody o sześciu hul ta jach.  Każe 011 ś ledzić za n i e ­
mi  swe mu  czyte lnikowi  aż do końca  ich żywota p r a ­
wie,  gdyż jednego  i d rugi ego nicponia,  co się nie rok 
n ie  dwa przed ludzką spr awied l iwości ą  a Boską karą  
u k r y w a ł ,  za ciężkie p rzewini en ia  i zbrodni e  na szu ­
bieni cę  prowadzi .  »O t  kara  Boża« powiada au to r . "  
Z  umieję tnego zas tosowania  po wsiach »>Różnych r ó ­
żności"  s p ły ną ć  by m ó g ł  na w łośc i an  naszych r ze t el ­
ny  pożytek.  Mn i emamy ,  że książka ta zna jdować  by 
się powinna  w ręku każdego wiejskiego plebana.  Ci 
s ł udzy  Boscy,  w takich j ak  ta, mora lnych  książkach,  
znaleźl iby wyśmieni t e  poparcie  świętych rel igj i  p r ze ­
pisów,  k tóre swem s ł o w e m  po świątyniach  pański ch  
opowiadają .  Koniecznie  pot rzeba  pośr ednika  do r o z ­
s i ewani a  zbawiennych  zasad życia pomiędzy pros tacz­
kami .  Jakże to więc rzecz ch lubna ,  sko ro  się kto od 
tego wie lk i ego obowiązku  nie uchyla!. . .

Jes t  jeszcze j edna  książka w r. b. także nadk ł a de m 
A. Now oleckiego wydana ,  której  epoka,  w ła śn i e  pod 
ten czas przypada.  Jes t  to zbiór  powinszowal i  na 
wszystkie uroczystości ,  wierszem i prozą,  w językach:  
polskim,  f r ancusk im  i n i emieckim.  Uważal iśmy,  że 
wydawca  ca łk i em p r ze d r u k o w a ł  oddzia ł  n i emieck i ;  i 
s ł u szn i e  uczyn i ł ,  gdyż raz j uż  dos t rzegl i śmy w lej czę­
ści rzeczonej  książki  l iczne bardzo d ruka r sk i e  błędy,  
które  teraz usunięte  zostały.  Taki zbiór  powinszowań ,  
to częstokroć złote  ź ród ło ,  dla n ie j ednego nauczyciela,  
op ry m ow an e go  przez uczniów i uczennice,  o napisanie  
im  u t  g w a ł t  w p ew ny m  oznaczonym t erminie ,  g r a t u ­
lacji dla taty l ub  mamy.

—  Zamieszczamy  tu wyją tek  z listu naszego ko r r e -  
sponden t a  z Żytomierza :

 Jeżeli nieodebra l i śc ie  jeszcze wiadomości ,  k tór ą
na prędce  po se ł am.  to wydruku jc i e  w Dzienniku :  że 
dnia 2 9  l i s topada (I I grudni a)  t. r. u m a r ł  w Ki jowie 
Konstanty hr .  Swidziński .  Majątek swój  ziemski  S u l -  
gus tów  i i n n e  p r z y ł ącz y ł  do ma jo r a tu  m a r g r ab ió w  
Wielopolskich ,  przeznaczaj ąc  go na u t r zymanie  s w o ­

jej  bibl joteki  i ko sz townych zbiorów,  która ma być 
pomieszczoną w Warszawie  i dla użytku powszechne ­
go o tworzoną.  Jeśli  o t r zymam  kopję  tego ważnego

—  Eh —  odparł śmiejąc się Kacper —  na co 
tam pisania!

—  A le jakżesz, wy mi pożyczacie, ja bym daro­
wizny od moich poczciwych chłopków nie przyjęła, 

jak się nie zgodzicie odebrać, to bierzcie sobie teraz!
—  N o niech i tak będzie, skoro taka wola jasnćj 

pani, nam to wszystko jedno; ino co pisania żadne­
go nie chcem y. Odda jasna pani to dobrze, a nie to 
nie, my nie będziewa się domagać. Kłaniamy się ia  
snój pani; niech jej to Bóg i Matka Przenajświętsza 
w sto razy pomnoży!

—  Dziękuję wam, dziękuję bardzo moi poczciwi 
i kochani ludzie, ja zawsze o waszój życzliwości naj­
lepiej trzymałam... A ... m oże się wódki napijecie, 
poczekajcie, zadzwonię to przyniosą.

—  Dziękujewa jasnej pani —  wyrzekł trochę 0 - 
brażony Kacper —  a toć my już pili, trzeba wracać 
do chałupy.

—  A to i ja pojadę! —  wyrzekł przytoczywszy 
się na lasce pan Szym on, gdy wieśniacy wyszli.

—  Jak to, i pan mię opuszczasz?
—  N ie mam co tu robić, a w  domu ow ies się 

żąć poczęło.
—  A leż ja myślałem że ty mój poczciwy panie 

Szymonie pożyczysz mi pieniędzy. W reszcie jam ta- 
jja potrzebna, \y takićj nędzy, przyjedzie dziedzic to

rosporządzęnia. to wam przyszlę. bo oniem  będzie w ie­
li' 00  pKania,; a 0 bibljofece i zbiorach jeszcze więcej.

WIADOMOŚCI ZA<iRA\M7/U;
A Ą  t  ft ?  R A.

New-York 6 Grudnia  Kong re s  zg r omadz i ł  się dnia 
3go,  ale po czterech godzinach posiedzenia ,  od roczy ł  
się po da r em ny ch  u s i łowaniach  wy bran i a  mówcy  izby. 
Pan R ichmond demokra t  7. I l inois,  o t r zy ma ł  na jwięk ­
szą liczbę g ło sów,  ale nie tyle ile p r a w o  wymaga .  
Z tego powodu  i odezwa prezydent a nie zos t ała  odczy­
taną.  W  Kansas między ob rońcami  i przeciwnikami jni e-  
wo ln ic twa ,  przyszło  do zaciętej bójki  i n i em a łych  za-  
wichrzeń.  ((Neue Pr. Zeit.)

A N G L J A.
Londyn 15 Grudnia. Morning A dvertiser  z ape ­

wnia.  że p ie rwszem za t rudn ieni em izby gmin ,  po o tw o­
r zen iu  posiedzeń pa r l am en towych ,  będzie wyb ór  n o ­
wego prezesa izby (speaker), w miejsce p. Ch.  S ha w  
Le febr r e .  k tóry ma przejść do izby pa rów .  Pan Lefe-  
bvre zos t a ł  wybrany  m ó u c ą  izby w roku  1839.  Nie 
wiemy  jeszcze kto może zostać wybrany  w jego  mie j ­
sce. Mówią  o p. F rede ryk  Thes ige r  j ako  mogącym l i­
czyć na większość w izbie niższej.  Ale biega także 
wieść że p. Fi tzroy prezes komi t etów,  ma zostać p rzed ­
s t awionym j ako  kandyda t  i pop i e r anym przez s t r o n n i ­
c two st arych wigów.  Pensja  mówcy  izby wynosi  6 0 0 0  
fst. rocznie 7. zapewnieni em przejścia na st ępnie  do izby 
parów i dożywotnie j  pensj i  5 0 0 0  fst.

—  Zn an y  z swoich rubaszno -dowc ipnych  wy sko ­
ków w izbie niższej p u ł k o w n ik  S ib th o rp  u l t ra - t orys ,  
u m a r ł  wczoraj  w swo im domku  miejskim przy Cats 
Squa re .  By ł  on bardzo bogaty i z powodu wielkiej  h o j ­
ności  i g r zecznośc i , bardzo kochany w Lincolnshi r e ,  
skąd też b y ł  w ybrany do pa r l amen tu  od roku  18 26  do 
śmierci .  By ł  on  s t anowczym p rzec iwn iki em bilu e m a n ­
cypacj i  kato l ików,  bilu r eformy,  emancypacj i  żydów i 
wo lnego  hand lu .  P u ł k o w n i k S j b t h o r p  u rodz i ł  się 178 2  
roku ,  dożył  zatem 73  l a t  wieku  swego  i zo s t awi ł  l i ­
czne dzieci. (Neue Pr. Zeit.)

B E L G J A.
B ru xe lla  17 Grudnia. Wczora j  kró l  Leopold  obcho r  

dzi ł  65t ą  rocznicę urodzin.  O ko ło  godz iny Iszej  p r zy j ­
m o w a ł  powinszowan ia  rodziny kró lewski ej  w zainku 
L a e k c n .  nast ępnie  k s i ą ż ę t a  i k s i ę ż n i c z k i  u d a l i  s i ę  do
kościoła  S.  Michała  i S.  Gudul i ,  gdzie o godzinie 2gie j  
od by ł o  się uroczyste  Te Deurn. Cia ło  dyp lomatyczne  
w ca ły m komplecie ,  m in i s t r owie ,  s ena torowie ,  d y gn i ­
tarze i wyższe władze ,  obeenemi  byli na tern n a b o ż e ń ­
stwie. (Neue P r. Zeitung).

F R A N C J A .
Paryż 17 Grudnia. P ref ekt  policji  o g ło s i ł  dziś 

w Monitorze taxę mięsa na d rugą  po łow ę  b. m.  na 
wszystkich ka tegor jach  mięsa,  podwyżka  dochodzi  od 
Igo  do 8 cent.  na k i logram.  Taxa chleba 11a ten sam 
czas pozostała  n i ezmienną .

Moniteur j ak  w iadomo  n i edawno  zapowiedzi ał ,  że 
wystawa dzieł  sztuk p i ęknych pozos t an ie  o twa r t ą  do 
dnia 27 go  g rudn i a ,  ale poni eważ codziennie  zalcdwje 
5 0  do 60  osób zwiedza ło  tę wystawę,  przeto wydano  
okólnik  do ar t ys tów,  aby zabieral i  swoje  dzieła.

—  Wczoraj  odby ło  się uroczyste rozdanie  nag ród  i

mię dziś może wyrzucą jeszcze, a gdzie się wteoy  
nieszczęśliwa kobieta podzieję?

—  I ja nie wiem proszę mojńj jasnćj pani.
—  Pan Szymon widzę gniewasz się na mnie; a- 

leż o co, mój panie kochany; wreszcie ja taka ros- 
rzucona, chora.

—  O cóżbym się m iałgn iew ać, chcesz pani pie­
niędzy to dobrze; tylko czy niemożnaby w iedzićć ile?

—  Ja sama nie wiem .
—  To i ja nie w iem , ależ przecie?
—  W idzisz, jabym to chciała wziąść jaką małą 

dzierżawkę na imię Emilka, żeby sobie gosp odaro­
wać razem...

—  T eraz zdaje mi się nie pora na to.

—  Prawda, aleśmy sobie tu wczoraj ułożyli tym ­
czasem przenieść s :ę do jakiego w iększego miasta 
11 p. do K ielc, i czekać póki się co nie trafi.

—  A czy wolno się spytać, jakie państwo macie 
fundusze?

—  Doprawdy że sama nie wiem; zdaje mi się 
gotowych teraz prawie nic.

Pan Szymon roześm iał się głośno, a gdy Gąsie- 
wska spojrzała nań gniew nie, przemówił: ,<

—  To za cóż pani myślisz żyć najprzód, m iesz­
kanie nająć, opał, usługę.

—  Albo ja wiem , może się jakoś poradzi.

medal i  za rok  1 8 5 4 / 5 5  ucZóiom Ge*arslffćf akadera j i  
sztuk p ięknych.  Na, chwi lę  przed rozpoczęciem tej u -  
tóćzystuśei ,  w ś i u t k u  zbyt toocncgo napalenia  w piecu,  
w ybu ch ł  pożar  w p r z ćzńacźóń ; m  na ten obrzęd amf i­
teat rze.  u szkodz i ł  ma lowid ł a  fresku P a w ła  Dclaroche 
w hemicyk ln  tej sali .  Te freski  przedstawiające h i s to -  ! 
rję sztuk pięknych,  uchodzi ły  s łusznie  za jeden z n a j -  ! 
piękniejszych tegoczesnych pomników sztuk pięknych.  
Rozdanie nagród odby ło  się w przyrządzonej  na ten cel  
na prędce kapl icy gmachu.

—  Dzisiejszy Moniteur donosi ,  że pose ł  szwedzki  
wręczy ł  Jego Cesarskiej  Mości w ła sno ręczny  list sw e ­
go monarchy  z podz iękowaniem za nadany m u  o rde r .

—  Tenże dziennik urzędowy donosi ,  że Ce sa r z  
w dniu nowego  roku przy jmować  będzie c i a ł o  d y p l o ­
matyczne,  władze ,  dowódców gward j i  na rodowe j  i t. d .
W dniu 2g im  stycznia nie będzie żadnego p r z y j m o w a ­
nia. . (Neue P r. Zeitung).

H I S Z P A N I A .
M adryt 10 Grudnia. Nie m a ł e  znaczenie w t e r aź-  

niej szem po łożeniu  s t r onn ic tw w Hiszpanji  ma doni e ­
siony wczoraj  fakt,  że j ene r a ł  Gur r ea  j e n e r a ł - k a p i t a a  
Sar agos sy.  po da ł  się do dymisj i  i że mu  ją  udzielono.  
Dzisiejsza Gazeta ma donieść o tym fskcie i o n om i ­
nacji następcy j e n e r a ł a  Gurr ea ,  k tó rym j ak  ws po mni e ­
li śmy będzie j e n e r a ł  An tonio  Falcon , d ep u t ow an y  
w kortezach.  J e n e r a ł  Falcon by ł  dawnie j  adjutantęip,  
księcia Vitorji ;  chociaż można nazywać go E sp a r t e r y ,  
stą.  j ako  cz łowiek  pol i tyczny należy on d os t r o nn i c tw ą  
umi a rk ow an i e  progresyjnego. ’ bardziej  niż do czysto-  
progres is tów.  Ta nominac j a  będzie znpewn ieżywo a t a ­
ko w an ą  j u t ro  przez dzienniki  cxnl t owane ,  które  n i e ­
chętnie  widzą że rządy najważni ejszych p rowinc j i  w y­
myka j ą  się z rąk  ich s t r onn ików,  albo ludzi k tórych 
w razie potrzeby mogl iby spodz i ewać  się wci ągnąć  
w swoje  opinje.

Po Barcelonie .  Saragos sa  jes t  mias t em na jważn i e j -  
szem na pó ł -wysp i e ,  pod względem w p ły w u  w p o r u ­
szeniach r ewolucyjnych ,  dla tego potrzeba aby j e n e -  
r a ł - k ap i t a n  Aragon j i  b y ł  c z łowiek i em obd a rz on ym 
n i ezw yk łą  cnergj ę.  J en e r a ł  Falcon zdaje się posiadać 
ten przymiot ,  chociaż w niższym uicco s t opn iu  niż j e -  , 
n e r a ło wi e  Yi l lalonga i Zapa te ro.

Minis t er  sp r aw wewnę t r znych  co fn ą ł  swo je  po s t a -  I 
nowieni e .  Pozostaje on przy swo im wydziale  czekając 
s p o d z i e w a n e j  m o d y f i k a c j i  gab ine tu ,  która  ograni czy 
się jeśli  nie zajdą j aki e n i espodz iewane  okol iczności ,  
na zas t ąpieniu min i s t r ów  sprawied l iwośc i ,  sp r aw we­
wnę t r znych  i robó t  publ i cznych.  Ut rzyman ie  się lub- 
usunięcie  p. Brui l ,  zależyć będzie j ak  powiedzie l i śmy 
dawnie j  od wo tum ko rt czów w przedmioci e projcktóW 
finansowych.

—  Kortezy p row adz i ł y  dziś dalej r ozprawy  nad b u d ­
żetem wojny.  Ten budżet  na rok  18 54  doszedł  do 3 4 2  
mi l j onów r ea lów,  w pop rzednim  ro ku  185 3  uczyn i ł  
on tylko Ś71 mi l j onów,  na rok  nas t ępny 185 6  m i n i ­
s t er  wo jny  żąda 2 7 9  mi l . jo,  l icząc zatćm wydatek  1 9  
mi l j onów na u tworzeni e  mi l ic j i  p rowinc jona lnych ,  
k tó r a  to cyfra nie f i gu rowa ła  w poprzedn ich  budże­
tach, budżet  1 8 5 6  po ró w na ny  z rok.  18 55  p r zeds tawić  
oszczędności  11 mi l jonów realów,  a w po r ów na n iu  z r o -  1 

k iem 1 85 4  pr ze sz ło  8 2  mi l j ony.
S iedem pierwszych rozdz i a łów budżetu zos t a ł  

■ B B ™ ™ g g g g ! _______
—  Tak, poradzi się, poradzi —  powtarzał z ły

już pan Szym on —  a ciekawym ja proszę mojćj pa­
ni, jakto się poradzi?

—  Ooo mam przecie nieco kosztowności jeszcze 
i po m atce, część sprzedam, część zamienię na tańsze.

—  A kto to kupi, i co da zwłaszcza dziś, na ta­
kie ciężkie czasy.

—  N ie turbuj się panie, znajdą się kupcy; tylko 
jeżeliś już tyle łaskaw , to dopożycz z jakie sześć ty ­
sięcy złotych.

—  O rany Boskie! a zkądże ja bym wziął taką , 
summę.

—  Jakto, nie masz?
— Leżących pewno nie mam, a choćbym i zna­

lazł, to proszę baczyć na to, że i moim dzieciom  
coś trzeba zostaw ić.

Pani Gąsiewska zamilkła, stary mruczał pukając 
laską o podłogę, wreszcie odezw ał się dość prędko:

— Com chciał zrobić dla jaśnie pani jako córki 
świętćj pamięci uczciwego m ojego pryncypała, tom  
powiedział raz i teraz to s am o  powtarzam: w ójtos­
tw o z którego płacili mi 1 2 0 0  zł. rocznie, ja odda­
ję dajmy na to za 8 0 0 ,  i inwentarze dodam; no i na. 
pierwsze potrzeby 1000 zł. W ięcćj nie m ogę, da­
libóg nie m ogę.

—  A  sąż tam jakie zapasy?
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p m j ę t c m i  bez rozp r aw  a p rzyna jmn ie j  bez opozycji ,  
wy jąwszy  ki lka uwag pana Gaminde.  Ar tyku ły  omy  i 
9tv Wrzące się sztabu g łó w n eg o  i m a t e r j a ł u  twierdz,  
a t akowane  bv ły  przez pp. Ruis Pons  i Orense .  P i e rw ­
szy uczyn i ł  al luzję do wypadku  który m i a ł  miejsce 
wczoraj  w Ca rabanha l  przy ma n ew ra ch  ar tyler j i ,  gdzie 
ki l ku ka non j e r ów  pon io s ło  r any.  co on p r zyp i syw a ł  
z ł emu  s t anowi  ma te r j a ł ów  wo jennych.

J e n e r a ł  S e r r an o  opowiedziawszy w mowie  będący 
Wypadek i dowiódłs zy,  że t akowy w żaden sposób m e  
może być p rzyp isywany  iprzyczynie podawane j  przez 
p. Ruis Ponsi  chwa l i ł  bardzo a r t yle r ję  h is zpańską  i 
o świadczy ł  że ona nie pozostawia nic do życzenia,  w y ­
jąwszy ilości ma t e r j a ł u  k tóry nie m ó g ł  być pow ięk ­
szonym w skutku  sum my wyznaczonej  na ten cel w bud ­
żecie.  Pan Orense  żąda ł  zmniejs zenia  wyda tków na 
fortece,  tudzież zmniejszenia  liczby j e n e r a ł - kap i t a nów  
z cz ternas tu na s iedmiu.  Mowa jego w y w o ł a ł a  spo i n ­
uję a rm j i  h iszpańskiej  z ust  j e ne r a ł a  Manuel  de la C o n ­
cha,  k tóry p r zy po m ni a ł  his tur j ę  mi l i t a rną  Hiszpanj i  i 
w s ł owach  dość gw a ł t ow nyc h  w yrzuca ł  l ewemu  k r a ń ­
cowi jego  c i ąg ł ą  ' często n i e roz sądną  opozycję.  Dwa 
a r t y ku ły  o które  chodz i ł o ,  zos t ały zatwierdzone.

(Independance Beige).
  Czytamy w Independance Belge  z dnia 18 b. m

Kortezy h is zpańskie  ukończy ły  w dn iu  14tym b. m. 
us t awę” Depesza telegraf iczna k tór a nam donosi  o  t ym 
fakcie,  dodaje  że i nt erpel acje  demokra tyczne przeciw 
0 ’Dunnelowi .  zosta ty odrzueone .  Nie rozumiemy  tego 
donies ieni a,  ale domyś lamy  się że izba o dm ów i ł a  s ł u ­
chania  tych interpelacj i .

Os ta tnie  r ozprawy  nad us t awą,  nie ze wszystkiem 
by ły  pozbawione  interesu.  Na posi edzeniu  l ’2go b. m. 
z powodu  form jaki e ma j ą  być zachowane  przy r e w i ­
zji p r aw a  zasadniczego,  zgromadzen ie  odrzuc i ł o  160 
g ło s am i  przeciw 27  mocję p. Rios Rozas,  żądającą aby 
t r o n ow i  równie  j ak  kor t ezom s ł u ży ł a  in icjatywa żą ­
dania  tejże rewizj i .  To p r awo  ma nalcżyć tylko do k o r -  
tezów.  a pos t anowieni e  decydujące przys tąpienie  do 
r e w i z j i ,  po w inn o  być przyjęte większością  dwóch 
t rzecich części c z łonków.

Gazeta Madrycka  ogłasza  post anowien ie  k ró l e ­
wskie ,  zatwierdzające p r aw o  tyczące się cudzoziemców,  
wo towane  przez kor tezy.  G łó w n e  przepisy tego p ra ­
w a  zapewnia j ą  n i e tykalność  t e r ry to r j um h is zpański e­
go dla  wszystkich cudzoziemców i ich własnośc i ,  j e ­
dnakże  jeśl iby który obcy rząd d o m a g a ł  się dla przy­
c z y n  usp rawiedl iw ionych .  cotnięcia w g ł ą b  k r a ju  j ak i e ­
go” ze swoich poddanych zamie szka łych  w jak ićm m i e ­
ście pog ran i cznem,  rząd h is zpański  będzie m i a ł  pra-  
wo  naznaczyć mu  pobyt  nieco dalszy,  zdając sp r awę  
z tego postępowania kor t ezom.

_  Kapitaliśc i  francuscy  o f iarow ali  się  zbudow ać  
=>500 k i lo m etr ó w  drogi że laznej ,  b iorąc na rękojm ie  
dobra n arodow e.  (Indep. Belge.)

P R U S S Y.
_  Czytamy w Neue Preussische Zeitung:
Chociaż to z na tu ry  rzeczy w yn ika ło ,  że pogłoski  

w e d łu g  których Szwecja  przyj ęła  takie lub  takie zo­
bowiązani e względem moca rs tw zachodni ch,  pogłoski  
s z c z e g ó l n i e  rozszerzane  przez dzienniki  f r ancusk ie ,  b y ­
ły  zupe łn i e  pozbawione  wszelkiej  zasady i chociaż o-  
próe,, tcg o M orning Post odda ł  jeszcze sp rawied l i -

Co za zapasy, jak s ię zeżn ie  to  będą; a w  sp i­
żarni na m iesiąc w ystarczy.

—  N o , to  i m uszę przyjąć —  w yrzek ła  m arko­
t n e —  cóż mam robić, ale E m ilek , E m ilek  się sp ła -  
cze; on tak sob ie  życzył w  m ieśc ie , bo to  i o  lekcje
m uzvki ła tw ićj...

—  O to  jest ten  tysiąc, proszę pani.
—  C zekajże pan, napiszę rew ers,
—  A  na co? —  odrzek ł u śm iech n ięty  pan S zy­

m on —  ja tak sam o .pow iem  jak i ci ch łop i, a i za 

w ód k ę dziękuję.
—- P a n ie  Szym onie, popatrz m i w  oczy^ ty się  

jjfirew asz.na mnie?
—  I jakże się nie m am  g n ie w a ć , kiedy pani d o ­

brodziejka sam ochcąc odpycha ręk ę pom ocy. P ra­
w d z iw ie  że teg o  zrozum ieć nie m ogę, i nie w iem  
czy m ój rozum za g łu p i na to , czy się m ylę, jednako­
w oż pani źle robi. W id zian eż to  rzeczy, tych  p oczci­
w ych  ludzi w y śm iew a ć , gderać, w ódk ą częstow ać! 
A  toć pani w iesz, co to  u ch łopa  z ło tó w k a  znaczy, 
a oni z k rw aw o  zapracow anego grosza zebraw szy  
taką sum m ę, przychodzą, proszą, a pani dobrodzićj- 
ka na psy dajesz 1 0  z ł., chcesz m uzyki kazać uczyć  
E m ilka, w  m ieście  żyć, kto to  w id zia ł...

  N o  kiedy ź le , to  proszę zabrać sob ie  te  p ie­
n iądze, ja n 'c n'e potrzebuję —  ' od w róciła  się g ło ­

w ą  do ściany.

wość t ym » n i ez m ord ow any m roznos ic ie lom kaczek« 
to jes t  ko re s ponden towi  1 w Independance Belge i 

ko r e spo nd enc jom Timesa). P o m im o  to wszystko,  s ą ­
dzimy obowiązk iem naszym oświadczyć także z. n a ­
szej s t rony,  że we d łu g  zupełni e  pewnych  wiadomości  
jakie  o t r zyma l iśmy ,  gabine t  szwedzki  nie n i epowie -  
dz i a ł  ani  n i e  uczyni ł ,  coby, m o g ł o  choćby jak na j ­
mniej  ubliżyć Rossj i ,  a lbo wzniecić dla niej  nowe 
t rudności .  Używamy tych wyrażeń pon ieważ  ouc  s t re ­
szczają sytuację i zbi jają tym sposobem tę także wieść, 
że Szwec ja oświadczył a się za c zte rema punktami .

Wiadomość  podana przez n iektóre  dzienniki  p a ry ­
skie,  że Prusy prowadzą! ciągle w St .  Pe t e rbu rgu  p la ­
ny pośr ednic twa ,  jest  r ów n ie  pozbawioną wszelkiej  
z a s a d y ,  ale dziwić się należy,  że C onstitutionel pow ti- 
rza te wieści nie obj awiaj ąc  swoich zwyczajnych p r zy ­
s tępów gn iewu ,  bo dotychczas pojednawczy ton m o ­
wy gab ine tu  praskiego  p r zy jmowany  by ł  w Pa ryżu  
z wyrazem najwyższej  dumy.

—  Neue P reussische Zeitung  nie dziwi się b y na j ­
mniej  n i ezadowolen iu  z jak iem dziennik i f rancuskie  
przy ję ły  mowę  t r ono wą  przy o twarc iu Izb pruskich,  i 
dodaje,  że nie ma żadnego powodu  smucić  się t em 
n i ezadowo len iem.  (Journal de S t. Pet.)

WIADOMOŚCI  Z W S C HO DU .
—  Zaszły  w Kons tan tynopo lu  zmiany między u-  

rz ędn ikami .  Jedyni e z as ługuj ącemi  na uwagę są: n o ­
minacja  Kiami l-paszy.  by ł ego  prezesa rady n a jw y ż ­
szej,  m in i s t r e m  bez wydz ia łu ,  z k rze s ł em w radzie,  
tudzież dymisja gube rna to r a  T rebizondy.  Mniemają,  
że ten ostatni  ś c i ągną ł  na siebie u i e ł a skę  przez brak 
gor l iwości  i rozt ropności  w w yk ony wa n i u  rozkazów 
Por ty co do wysy ł an i a  posi ł ków dla a rmj i  w Azji.

Bardzo tu mówią  o mi ano wa n i u  księcia C a l i m a c h i  
na posadę ambasadora  Por ty w Wiedniu.  J ednakże  
dotychczasowy ambasado r  Ari t -Efcndi ,  znajdujący się 
od n iejakiego czasu za u r l o p e m  w K o n s t a n t y n o p o ­
lu,  p r z y g o t o w u j e  się do odjazdu z pow r o t e m  do W i e ­
dnia.

— Piszą z Konst an tynopo la  19 l i stopada do Gaze­
ty  A ugsburgskiej, że bata l jon  s t rzelców icgjji ang lo -  
niemieeki ej  stojący w Sku t a r i .  dz ies ią tkowany jest  nie 
tylko przez cholerę  ale i przez liczne dezercje.  G ł ó ­
w ny m  powodem ni ezadowo len i a  żołu i erzy  lego od ­
działu.  jes t  brak rzetelności  j ak iego się względem nich 
dopuszczono,  p łacąc  im tylko 3 fst. p r em ium  zamiast  
6  fst.. k tóre  im obiecywano.  Prócz tego ska r żą  się 
oni ,  że od k i l ku  miesięcy n ieo trzyma li  żołdu.  W dniu 
18 s chwytano  j ednego dezertera  i m iano  go roz 
strzelać.

—  W e d ł u g  wiadomości  z Kons t an typo la  21 l i sto­
pada podanych przez dziennik Zeit, rząd angielski  za­
mierza  pos ł ać  wszystkie swoje  legje cudzozi emski e do 
Kerez,  oddając  je pod naczelne dowództwo  j en e r a ł a  
Vivian.—  W dniu 19 i 2 0  l i stopada pr zyby ły  do Bo­
s foru  p ierwsze  t r an spo r ty  ar t yl er j i  oblężniczej ,  która  
ma być od es ł aną  do por tów  AngJji  i F r an c j i .— Z Re -  
dut -Kal e  o t r zyma no  wiadomość ,  że Om er - pa sza  o d ł o ­
ży ł  na czas n ieogran i czony  swoje  operacj e przeciw 
wewnęt r zne j  części Imerecj i .

—  Gazeta S z lą zka  donosi ,  że o t r zyma ła  wiado­
mość ,  iż kom is j a  m iano wana  do u regu lowan ia  os t a t e­
cznego organizacj i  Księstw Naddunajski ch ,  nie roz

pocznie wcale  swoich czynności  przed skończe n i e m 
wojny,

— Czytamy w ko re spondencj i  z Krymu  zamieszczo­
nej w dz i enn iku  Times:

Za pra wd ę  a rmja  nasza bardzo pot rzebuje  ściślejszej  
karności .  Oblężenie  zawsze jes t  powodem demoral i zac j i  
i r ozwo ln ien ia  karności  w każdej a rmj i ,  ale oblężenie  
Sebas topol a  odznaczyło się w tym względzie bardzi ej  
niż k tó r eko lw iek  i nne ,  pon ieważ  do zwycza jnych 
przyczyn p r zy ł ączy ły  się jeszcze klęski  mordercze j  
zimy.  S tar zy  żo łn ie rze  wymar l i ,  a a rmja  skomple to ­
w an ą  została  przez mnós two  r ek r u tó w  n i ep ropo rc jo ­
na lne  do liczby s t arych żołni e rzy.  Widząc oddz ia ł  
naszego woj ska  wracający wieczorem od robó t  p rz '  
drogach,  ich wcale  n ie  wo j skową  postawę,  minę  i o 
jejśeie, s ł ysząc  ich krzyki ,  ich gwa rne  rozmowy ,  mc  

żnaby  ich wziąć za cokolwiek innego byle nie za żoł  
nierzy.  Oficerowie po największej  części młodzi ,  bei 
doświadczenia ,  bez powagi ,  idą raczej za swemi  żoł  
n ie r zami  n ie  zaś przywodzą im,  a ci os tatni  n a p e ł n i a ­
ją  powietrze k rzykami ,  śp i ewami  i gwizdaniem.  P o ­
kazuje to rzeczywiście pewny  zapał  i wesołość,  k tó r e  
radzi widzimy u żołni erzy ,  a le  na nieszczęście zbył  
często przeradza się to w nieporządek i ha ła s ,  ba rdzo  
podobny do zawichrzeaia ,  w każdym razie czyni to  
szkodę ho no ro w i  na ro d o w em u  i może w końcu  za­
szkodzić karności .

—  Czytamy w Post Zeitung:
Służba  i n t enden tu ry  armj i  angiel skiej  na wchodzie  

zdaje się że m imo  doświadczeń przeszłej  zimy,  k ręc i  
się ciągle w tej samej  kolejce.  Su iu tno  jes t  patrzyć n a  
pos t ępowanie  tej adminis t rac j i  w każdym w y p ad k u  
gdzie jej  dz ia ł a lność  jes t  pot r zebna.  Mieliśmy n i eda­
w no  w Ruszezuku s m u tn ą  p róbkę  jej niedbal stwa i o -  
ziębłości .  Wiadomo,  że od k i lku tygodni  znaczne t r a n ­
spor ty  kon i  p r z eznaczonedU armj i  angiel skiej  w K r y ­
mie,  udają  się Duna j em z Wiedni a i Pesztu do Księstw.  
W dniu 6 p r zyby ł  do Ruszezuku t r an spor t  168 kafli* 
A le  nikogo nie by ło  na miejscu aby odebrać  ten l i -  
we r un ek  i odeskor tować  do por tu Balczyku.  Z począ­
tku j eden  m a j o r  angie l ski  m i a ł  polecenie ex pe d j o w a-  
nia tycb p r zesy łek ,  ale ten poczciwiec wyjecha ł  so ­
bie do Bukares tu ,  nie troszcząc się o zapowiedzi ane  
t r an spor ty .  Kon ie  pozos t a ły  przez dwa  dni na p o k ł a ­
dzie s t atków które- je  pr zywioz ły ,  nic można by ło  po -  
myślćć o pomieszczeniu ich w mieście.  Nakonicc  zja­
wili się urzędnicy angiel scy,  ale bez pieniędzy.  Ci  
b iedni  lodzie tak miel i  sk ł o po ł an ą  g ło wę ,  że kręci l i  
się jak ob ł ąk an i .  Później  zmieni l i  zupe łn i e  taktykę,  u -  
dając zu p e ł n ą  obojętność,  j akby  te konie  nie b y ł y  
war te  żeby się zajęto ich u t r zymaniem i w y s ł a n i e m  
dalej .  Te biedne zwierzęta pozost awały trzy dni be* 
jedzenia .

 Fremdenblat donosi ,  że wie lka  liczba ok rę t ów
zginę ła  naprzec iw Korabu rna .

  Oest. Zeitung  donosi ,  że rząd serbski  u z n a ł
w zupe łnośc i  gminę  p ro tes t ancką która  się u tw orz y ł a  
w Belgradzie  od lat dwóch,  ale k tó rą  dotychczas tylko
t o l e r o w a ł .

  Pi szą  z Jerozol imy 15 l istopada:
Konsul  aus l racki  sol enn ie  doręczy ł  Kiami l-paszy 

wielki  krzyż ko rony żelaznej .  Jednocześnie  flaga a u -  
s t r jacka została  wy wieszoną na pa łacu  konsujatn^_cO

Pan Szym on posta ł jeszcze czas niejaki n ie w ie  
dząc co zrobić z sobą; to ch cia ł przepraszać, to  znów  
W ynosić się bez pożegnania, bo w  poczciw em  serc  u 
obyw atela  w szystko się g o to w a ło . T arł w ięc  c z u ­
prynę^ szarpał i przygryzał w ąsa przebierając n oga­
m i, gdy w pada Żarski ze zw itk iem  pap ierów  m ó ­

wiąc:
N iech że pani będzie ła sk aw ą w ybrać so b ie  

z teg o  spisu przedm ioty k tóre ch ce zatrzym ać, bo 
p len ipotent zgodził się na p ozostaw ien ie  o t na tćj‘ 
kartce w ypisanych rzeczy, a z reszty kazał w ybrać  

za złp . 6 0 0 .
—  C óż to jest, on chyba żartuje so b ie  ze m nie!?  

krzyknęła zaperzona exd ziedziczka  odw racając g ło ­
w ę . _  O bdzierając m ię do reszty , śm ie p o zo sta w ić  

trochę gratów  i 6 0 0  zło tych .
—  A leż  pani racz u w a ża ć , że on robi jć j  ła sk ę, 

bo do tego  n ie masz pani praw a, ja go  led w ie  o to  

u prosiłem .
  P iękna łask a , rzucać mi takie fatałaszki; p o ­

kaźno pan ten  spis! —  A  w yrw aw szy  g o  z gn iew em , 
zaczęła przerzucać kartka za kartą szukając o d p o ­
w iednich  przedm iotów . —  Proszę mi zostaw ić  z e ­

gar pod k loszem ...
T- C óż pani robisz? —  za w o ła ł rów n ież  p om ar­

szczony J ó ze f —  zegar oszacow any 4 0 0  zł.

“  D ru g i —  m ów iła  dalćj jakby nie słysząc je ­
go  u w ag i —  drugi, drugi, w azon z postu m entem ... 
i trzecie zw ierciad ło  z nad  kanapy; w szak to akurat

w yn osi 6 0 0  zł. ..................
—  Za p ozw olen iem  pani dobrodziejki mojej 

przerw ał chw iejący się na nogach T a r k o w s k i- -  a le  
m nie się zdaje, za te  pieniądze m ożnaby sob ie w y ­
brać co ś użyteczn iejszego.

  D ob rze , dobrze, w y tylko patrzycie na k orzy­
ści, na u ży tek , a ja na przyjem ność; te  rzeczy są dla
m nie d r o g ie , i tebym  sobie życzyła zostaw ić .

A w tem  roz leg ł” się na podw órzu donośny g lo s  

w oźn ego:
—  M ości p an ow ie, licytacja się  rozpoczyna!—  

K lacz kasztanow ata lat 9 .
  Mój drogi panie Żarski, bój się ran B o sk ich ,

jeżeli mi co śk o lw iek  życzysz, m e pozwalaj! —  krzy­

knęła  zryw ając się z łóżk a .
  A leż  lo n ic nie pom oże, nie w strzym a; chyba

pani kupisz te  kon ie.
—  T o  dobrze, masz tu pan pieniądze, b iegnij daj 

co chcą, k u p ... ależ prędzój bo kto się pośpieszy!

—  C óż, parę, trzy? —  pytał n iech ętn ie Ż arski.

  W szystk ie  cztery mój drogi panie; ja tam  za­
raz idę tylko się ub iorę. P anie Szym onie, bądź ła s ­
kaw  zaw ołaj tćż W ik tu si z sąs iedn iego  pokoju.



.  4 —

dotychczas nie by ło  dozwoleniem żadnem u  pańs t wa  
obcemu.  Flaga aus t r jacka  s a l u to w aną  była  przez T u r ­
ków 21 s t rza ł ami .  (Jour. de S t. Pet.)

Konstantynopol 6 Grudnia. G w a ł to w n a  burza wy­
bu ch ł a  w Krymie 3 b. m. i j ak się zdaje była  po w tó ­
r zen i em (z mn ie js zym tylko w ym ia re m  co do szkód 
zrządzonych) ,  owego  ok ropne go  hu ra ga n u  z dnia 14 
l i stopada zeszłego roku.

Ze wszystkich s t ron  nadchodzą  n i e p r ze r wa ne  sk a r ­
gi przeciw b a s z y - bu zu ko in . i rząd będzie m u s i a ł  
przeds ięwziąć s t osowne kroki  aby wyjednać  od A ng l i ­
ków rozwiązani e tego ko r pus u  n i epodobnego  do u- 
t r zymania  w  karności  i więcej da leko s zkodl iwego niż 
użytecznego.  Utworzen ie  ko n tyngensu  ang lo - lu reck i e-  
go Zdaje się że r ównie  nie by ło  szczęś l iwą myślą .  Ale 
tu wszelkie winy inają być ze s t rony Angl ików jeśli 
należy wierzyć j e dne m u  listowi z Kerezu.

List  ten podaje oburza jące  szczegóły w p rzedm io ­
cie pos t ępowania  z żo łn i er zami  tur eckiemi ,  co już 
dali  dowody  waleczności ,  oficerów angie l sk i ch  m ł o ­
dych bez żadnej  rękojmi  mora lnośc i  i zdolności,  
dowódców im prow izowanych ,  maj ących mnie j  jeszeze 
ludzkości  niż zręczności  i taktu.

Jeśli  fakta wykryt e  w tym liście są p rawdziwe,  nie 
ma  dość energi cznych s ł ów  do gan ien i a  ich, i możem 
śm ia ło  zaręczyć nie obawiaj ąc  się zawodu,  za z u p e ł ­
ne  n iepowodzen ie  dzieła powie rzonego  j e ne r a ło w i  
Vivian.

U nas,  komisj a  za jmująca  się ś l edztwem wypadku 
z Tunetańczykarni ,  ukończył a  swoję  pracę.  Miano w ł a ­
śnie przys tąpić  do uo rgan i zowan ia  rady wojenne j  
k tó ra  będzie sądzić winnych.
' —  Cięgle za jmują  się tu jeszcze ś rodkami  policyj-  
nemi .  i l iczne r e fo rmy  j ak  s ł ychać ma ją  wkrótce  
wejść  w wykonani e .  C i a ło  dyploma tyczne mia ło  się 
zgromadz ić  pod preZydencją  l orda  Redcliffe w celu 
roz t r zą san i a  p ro j ektowanych  r e form,  o ile one  mogą  
być niezgodne z kapi t ulac j ami  i wyoa le ść  środki  p o ­
godzenia  obecnych i n t e r esów i bezpieczeństwa l u ­
dności  eu ropej sk ie j ,  k tór a  wzras ta  z każdym dni em 
w nadzw yczajnej p roporcj i ,  z p r e roga ty  wani  jakie  czas, 
obyczaje i zwyczaje,  wyp rowad z i ł y  z użycia.  Między 
inneini  zamia rem jest powier zyć  policję w n i ektórych 
cy rku ł a rh ,  polietnenom , k tórych rząd angie l ski  w y ­
s ł a ł  z Lo n dy nu ,  na żądanie  swego ambasado ra .  W i a ­
domo,  że w ki l ku innych  cy rku ł ach  policja już od r o ­
ku powie r zoną  jes t  ż an d a r m om  f r ancusk im .

[Neue Preussische Zeitung).

M I M I P I N S O N .
( C i ą g  d a l s z y ) .

Świtać  już zaczynało,  kiedy t owarzys two  się r oze ­
szło.  Eug ień ju sz  zan im wró c i ł  dos i eb ie ,  pr ze szedł  się 
t rochę po ul icach miasta ,  żeby zażyć świeżego r a n n e ­
go powietrza.  P r zysz ła  m u  na myś l  piosnka gryze-  
tki i owe wykradzen ie  ciasta,  k tór e przy końcu tańca 
dost rzegł .

—  Czy podobna  —  m ó w i ł  sam do siebie —  żeby 
nędza posuni ęta  by ł a  do tego s topnia  i żeby z ta­
ką  szczerością nie ta j ono się z n i ą1? Jakżeż m o ­
żna nam sa m y m śmiać  się z tego iż na chieb  nie 
m a m y 1?

Wy kradz iony  kawa łek  ciasta u s u w a ł  wszelkie

wą tp l iwośc i . ^  Eug i eń ju sz  nie m ó g ł  się ws tr zymać
od u śmiechu,  a za r azem uczu ł  l i tośne po ruszen ie
w sercu.

—  A j ednak  —  e i ąg n ą ł  dalej  —  wzięła  ciasto a 
nic chleb;  może być iż to uczyni ł a  przez ł a k o m ­
stwo.  Któż wie, może chce się przys łużyć  tern ciastem 
dziecko jakiej  sąs iadki?  może chce n iem zamknąć  u- 
sta jakiej  gadat l iwej  odźwiernej ,  któr aby ro s po wiada ł a  
wszędzie,  że przepędzi ła  noc za domem.

Eugień jusz  nie zważając gdzie idzie, zaszedł  w ten 
lab i ryn t  d rob nyc h  uliczek,  które  się zbiegają do z a u ł ­
ka Bussy i które  maj ą  za ledwie dość miejsca na w o l ­
ny przejazd dla j ednego  powozu.  Kiedy już  m i a ł  w r a ­
cać napowró t ,  kobieta jakaś  zawinię ta  w podszar zany 
szlafroczek,  z g o ł ą  g ł ow ą ,  w łosami  w nie ł adzie ,  bla­
da i mizerna ,  wysz ł a  z j ednego  z domów.  Wyda wa ła  
się tak o s ł ab ioną ,  iż zaledwie mog ł a  chodzić;  kolana  
jej  zg ina ły  się pod nią;  op i e r a ł a  się o ściany domów 
i zmierzał a  widocznie  do drzwi  j ednego  z nich,  przy 
których zna jd ow a ło  się pu de łk o  pocztowe,  gdzie chcia­
ła  wrzucić liścik jakiś.  Zdz iw iony i przes t raszony 
Eug i eń ju sz  zbl iżył  się do niej i z apy ta ł  się jej. gdzie 
idzie,  czego szuka i czyby nie m ó g ł  jej  dopomódz,  a 
zarazem wyc i ąg ną ł  rękę w zamiarze  podparc i a jej ,  bo 
zdawa ło  się że biedna ma j uż  upaść na bruk.  Ale ona 
zamias t  odpowiedzi  cofnę ł a  »ię z r odzaj em bojaźni  i 
dumy.  Upuśc i ł a  list który t r zyma ła  w ręku  na ziemię,  
wskaza ł a  palcem na p ude łko  i zebrawszy wszelkie  s i ­
ły ,  wyr zek ł a  tylko n lam,« a potem t r zymając  się 
znowu  m u r ó w ,  powróc i ł a  do d rzwi  domu  z k tó rego 
wyszła .  Eugi eń jusz  p r ó b o w a ł  nap różno  podać jej  r ę ­
kę i odnowić  swoje  zapytania .  Weszł a  do c iemnego  i 
g łęboki ego  kory t a rza  i zn iknę ł a  m u  z oczu.

Eug ień ju sz  podn ió s ł  list, z ro b i ł  ki lka k roków żeby 
wrzuc ić  go do pude łka ,  ale nagle  z a t r zym a ł  się. To 
dz iwne  spotkanie  zmie sza ło  go i uczu ł  w sercu pewien 
rodzaj  p rzer ażenia ,  po mięszanegoz  tak dz iwn ą  l i tością,  
iż nie za s t anowiwszy się naw e t  nad tern co czyni,  o d ­
ł a m a ł  pieczątkę p rawie  pom imowoln i e .  Z d a w a ł o  mu 
się, iż ma konieczny obowiązek  sumieni a  s t arać  się 
wykryć  tę ta jemnicę.  Widocznie  ta kobieta  była  u- 
mier a j ącą ,  ale czy przyczyna tego leża ła  w chorobi e  
ozy w g łodz i e?  J akako lwiek  ona  by ł a ,  w każdym r a ­
zie mus ia ł a  z nędzy powstać.  Eug i eń ju sz  o tw or zy ł  list. 
na  adres ie  wyp i sanem było;

» D o  p a n a  b a r o n a  * * *
A list z aw ie r a ł  co nas t ępuje :
aPrzeczyt aj  panie  to p ismo  i przez l i tość nie o d r z u ­

caj mojej  prośby.  Pan  s am tylko ocalić mn ie  m o ­
żesz. Wic rza j  pan mo im s ł o w o m ,  ocal mh ie ,  a d o p e ł ­
nisz dob rego uczynku,  k tóry szczęście panu  p r zyn i e ­
sie.  Za l edwie wychodzę z ciężkiej s ł abośc i ,  która  mi 
odję ł a  resztę s i ły  i odwagi  j ak ą  pos i ada ł am.  W s i er ­
pn iu  w racam do magazynu ,  rzeczy mo je  są  pr zvare -  
sz towane w mie szkan iu  które  os t atn io za jm o w a ła m  i 
mam  prawie  pewność ,  że p rzed  sobot ą będę j uż  bez 
żadnego s chron ieni a .  Tak się lękam umrzeć  z g łodu,  
że dziś r an o  pow z ię ł a m post anowien i e  rzucić się do 
wody,  bo j uż  od dwudzie stu  czterech godzin nic a nic 
nie j a d ł am .  Kiedy sobie p r z ypo m nia ł a m o panu,  t r o ­
chę nadziei  w s t ąp i ł o  j akoś  do mojego serca.  Niep ra ­
wdaż,  iż się nie o my l i ł a m?  Panie ,  b ł a g a m  pana  na 
kol anach ,  na jmn ie j sza  kwota  k tó r ą  mi  prześlesz,

s tarczy mi  na kilka dni  wyżywienia .  Ja l ękam się 
śmierci ,  bo wszakżeż mam dopiero dwadzieścia t rzy 
lat .  Może przy pomocy  twojej  potrafię j akoś  wyżyć do 
pierwszego.  Gdybym wiedzia ła  jakie w yrazy poruszyć  
mogą  twoją  li tość, powiedz ia ł abym ci je,  ale nic mi  
na myśl  nie przychodzi .  Nie mogę  jak tylko p ł akać  
nad mo j ą  n iemocą,  l ękam się bowiem,  że postąpisz 
sobie z mo im listem,  jak ludzie,  którzy odbie r a ją  
mnós two  próśb podobnego  rodzaju,  zedrzesz go pan,  
nie myś ląc na w e t  o tein, że gdzieś n ieda l eko  od cie­
bie jest biedna kobieta,  która  liczy godz iny i minuty  
w nadziei ,  iż pomyśl i sz  sobie,  że to jest zbyt  o k ru tn ą  
rzeczą pozostawiać ją wr n iepewności .  Wszakżeż  myś l  
poświęceni a j edne j  sztuki złota dla przyjścia  mi w po ­
moc,  nie zdoła  cię wst r zymać,  j e s tem tego pewną ,  to 
też zdaje mi się iż ł a t wą  rzeczą p ow inn o  być dla cie­
bie, za wiuąć  j a ł m u ż n ę  k tó rą  masz mi dać,  w listo­
wą  kope rt ę  i przes łać  j ą  pod adresem:  »do panny  
Berl in przy ulicy L ’Eperon .«  Z mi en i ł a m  nazwi sko  od­
kąd pracuj ę po magazynach,  bo te które mi się z p r a ­
wa należy,  jes t  spuścizną  po mojej  inatce.  Wychodząc  
z m ie szkan ia  zechciej  swo ją  p rze sy łkę  oddać ito- 
mi s joue rowi .  Będę czekał a  we ś rodę  i we  czw ar ­
tek i będę się wciąż mod l i ł a  do Boga,  żeby cię na t chn ą ł  
l i tością.

Przychodzi  mi  na myśl ,  iż może nie wierzysz całej  
mojej  nędzy,  ale gdybyś  mn ie  zobaczył ,  by łbyś  prze­
ko na n ym  o niej .  lioużet/ca.«

Jeżeli treść tego listu zdziwiła  Eugier i jnsza,  zdzi­
wienie  to i wzruszen ie  do najwyższego doszły stopnia 
po przeczytaniu podpisu.  Więc to ta sama dziewczy­
na,  która  tak szalenie wyda ła  swoje  pieniądze na ucz­
towanie ;  ta sama.  której  mysi  przyszła tej śmiesznej  
wieczerzy,  co o niej panna  P inson  ro spowiadał a ,  ta 
sama  obecnie  przygni eciona  nędzą i c ie rpieni ami ,  zn i ­
żyła  się do takiej  prośby.  Eug i eń juszowi  wy dawa ło  
się iż to sen n i epodobny  do wiary ,  żeby w jednej  o-  
sobie pomieścić  się mog ło  tyle n ieprzewidy  wania,  t y ­
le szal eństwa.  Ale nie ma wątpl iwości ,  podpis  św ia d ­
czył  o wszystkiem,  a s amaż przecie panna  Pinson  
w s p o m i n a ł a  o p r zyb r ane m imien iu  Boużetki ,  której  
p rawdz iwe  nazwisko by ło  panna  Berl in,  . l ak imżespo-  
sobem mog ła  się ona teraz zna jdować w lakiem o p u ­
szczeniu,  bez pomocy,  bez chleba,  p rawie  bez s c h ro ­
nienia.  Cóż rob i ł y  jej p rzyj ac ió łki  dnia wczora jsze­
g o ,  p o d c z a s  k i e d y  o n a  k o n a ł a  m o ż e  g d z i e ś  pod s t rv-  
chem tego domu?  A cóż to b y ł  za dom,  gdzie tak n ę ­
dznie można  by ło  umierać?

Nie była  to j ed nak  chwila  rob ien ia  wn iosków,  bo 
przedewszystkiem t rzeba by ło  nieść pomoc  zg ło ­
d n i a ł e j . _________ '_____________ [d. c n .)

Zabawki naukowe
d l a  u z ą c ć j  si«j m ł o d z i e ż y ,  n a d e s z ł y  z w y s t a w y  P a r y s k i e j  do  

z a k ł a d u  J .  Pik  o p t y k a  m.  W a r s z a w y  p r z y  u l i c y  M i o d o w ś j .

Ju t ro  i poju t rze  nie będzie widowisk w obu Teatrach.  
Dziś r an o  s t opni  z imna 6, wczoraj  w poł .  z imna  3. 
Wysokość  wody na Wiśle  stóp 3 cali 3.

Do dzis iejszego Dziennika  dołącza  się Numer  100 

P rzeglądu  H andlowego.Rolnirzego i Przem ysłowego

—  O h  co t ego  to  j u ż  zanadto!  —  k rzyk ną ł  za­
per zony  ob yw a te l . . .  Bądź  • mi  pani  zd ro w a ,  j u t r o  
przyś lę  dw ie  fornalki ,  zechcesz  pani  t o  pojedziesz na 
w ó j t o s tw o ,  nie to  n ie  —  i w y sz ed ł  za raz  z Ża r sk im .

  A  żeby cię kaczki  zdept a ły  g rym aśn i co  jakaś!
szep ta ł  g r am o lą c  się na  podw órz ec .  —  Z a  mo je  d o ­
b re ,  za moje  do b re . . .  G łupi ś  pan ie  Szymon ie ,  n a d ­
skak iwać  babie  djabl i  w iedzą  na co i za co. T fu ,  j a ­
kie to  p różne ,  t f u,  j eszcze raz. . .  słyszysz,  n ie  kupuj  
kon i ,  nie kupuj ,  m ó w i ę  ci mój  Józ iu ,  zo s t aw  ich t u  
do d jab ł a ,  n iech sobie  karki  skr ęcają .  Szkoda  czasu
i a t ł asu .  O t  wiesz  c o ,  s ł ucha jno  hej!.. .

Lecz  nasz b o ha t e r  j u ż  s t a ł  przy s tol iku,  i p o s t ę ­
pując kop ie jkę  za kopie jką ,  kup i ł  wreszc ie  o w ą  pa ­
rę ,  a zapł ac iwszy ,  pobi eg ł  u r a d o w a n y  do  sypialni  

dziedziczki.
  J e s t  p a r a ,  j es t ,  za 8 6 0  zł. —  z a w o ła ł  w c h o ­

dząc.
—  T y lk o  para!

  A  po cóż pani  więcej ,  za resztę  można  będz i e

j aką  b ryczkę  kupić .
  A  fe,  k to  widział !  cóż  pan myślisz,  j a by m  j e ­

ź d z i ł a  j aką ś  t am  bryczką? L a n d o  t r z eba  kupić ,  lando.

  A l e  bo  i s ł użący do p imina j ą  się o zaległą

płacę ,  f o r s zmanowi  naieży się za r o k  cały,  k u c h a ­
r zo w i  także ,  s t r z e l cowi  za o rdyna r j ę .

—  A  cóż  to uc iekam,  powiedz  pan  że im p ó ­
źniej zapłacę.

—  K ie dy  oni chcą t e r az ,  i cisną się tu  z o d g r ó ż -  
kami  do  pokoju;  kucha rz  wy jeżdża  na n o w e  miejsce.

—  I  on śm ia ł  bez m e g o  pozwolen i a!
—  F o r s z m a n  także .
—  A  to  j u ż  koni ec  świat a!  Mój  Boże,  mój  B o ­

że —  z aw o ła ł a  spogl ąda jąc  na  sufit  i z a ł amu jąc  pa ­
t et ycznie  r ę c e — j ak  tylko n o g a  się powini e ,  wszyscy 
ods t ępu ją ,  uc i ekaj ą  s am owoln i e . . .  J a  t a m  zaraz w y j ­
dę ,  n iech  pan  z łaski  swój  przypi lnuj e  t e go  landa.

—  H a ,  k i edy tak,  to  i j a  ż eg na m panią,

—  Jak to ?  i pan  uciekasz ,  mo je  nieszczęścia cię 
odst raszaj ą.  —  Czy to  uczc iwość  na  tern zależy,  a -  
żeby sch leb iać boga tym?

—  N ie  pan i ,  nie; m ia ł a ś  d o w ó d  me j  życz l iwo­
ści ,  ale cudzym  k ap rys om  do gad zać  n i e  myś l ę ,  nie 
czuję się w  obowiązku .  Z e g n a m  panią,  życzę jej  n a j ­
l ep szego  d o b ra ,  naj lepszój  kar e ty  i j eszcze na jd łuż-  
szój pomyślnośc i .

-— A  gdzież to t ak  młodz i en iec  leci? Hola!  za p o ­
zwo len i em,  —  krzyczał  pan Szymon  s tojąc  przy 
swojój  d ryndul ee .

—  Pr zep ra sza m pana,  ale nie m a m  czasu,  m u ­
szę pos t a r a ć  się o f u r mankę .

—  A  w o ln o  spyt ać ,  daleko?
—  D o  P ińczowa ,  za P iń czó w,  do m a t k i  —  t r z e ­

pa ł  r ozdrażn iony  Ża r s k i ,  chcąc  j a k  na jpr ędzój  w y ­
r w a ć  się z t ych  miejsc  tyle m u  n ienawi s tnych .

—  Ale  czekajno,  widzisz nie dokoń czy ł em ci o 
ojcu tw o im  —  m ó w i ł  powo li  nasz ob yw a te l  t r zy ­
mając  go  za r ękę .  —  S ta r yc h  zna jomych tak  się n ic  
opuszcza;  a ja panie  mój  u  ks i ężny S.  kilka beczek 
soli z tw o i m  rodz i cem z jadł em.  A le  czekajno  —  c ią ­
gn ą ł  dalej  pa t r ząc  na tw a r z  n iec i e rp l iw iącego  się 
m łodz i eńca  — ot  wiesz,  po do ba ł e ś  mi się,  i pow iem  
ci po przyj ac ie l sku,  nie r ó b  g ł u p s t w a ,  j e dź  do  mnie
i basta!

—  Kiedy  ja t en . . .
—  Co t am  kiedy,  pakuj  man a tk i ,  bo ich tu  p e ­

w n o  nie dużo ,  i ma r sz  ze mną .  Widz i s z  j a w(j 0 . 
wiec ,  m a m  tylko j e d n o  dz iecko w  d o m u ;  to t en  pa ­
nie  mó j ,  oto mo ż eb y śm y  się t ak ,  i- • choć  ja  to  ta 
w  te m ąd ro śc i  k s i ążkowe  nie ba rdzo  wierzę,  no ,  ale. . .  
j edź i kw i t a ,  pogadamy  pot em!
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